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It iartomosci krajow e.

ii n  a ii ó  w .

Tana w ażn iejszych  artykułów  ży w  naści na 
miesiąc S tyc zeń  1847 r.

Średnia cena Jora/iów  Targowych z  zeszłego  
miesiąca.

Pszenicy celnej kosz tował  korzec złp. 55 g,
Żyta celnego * * 34 ,
W ó ł  ciężki wypadł  na . . . „ 205 ,
W ił lżejszćj w ag i ,  wypadł  na ,  150 „
Ciele w  średniej cenie kosz towało ,  18 j
"Wieprz t ł u s t y  ,  101 „
Wi eprz  c h u d y  ,  58 *
- k o p ............................................................... — * —
Al ń s a  w oło w ego  ze śpaćnego bydła sprzeda­

wanego  w ■właściwym oddziale funt  g. 10 
tegoż z drobniejszego bydła „ , 8

4iięsa koszernego dla żydów' funtd ioźe j  o ,  54 
Polędwicy wmłowej . . . .  ,funt g. .12
Cielęciny pięknćj  . .. . . . ,  „ 9
Wiep rzow iny  z skórki} i słonin;} „ 10

tejże bez s k ó r k i ................................„ ,  8
S łoniny św ieże j  czyli b ilu . . . ' ,  , 1 6

" św ieżćj  grubej , 2 1
,  tejże w ypraw nej suszonej

lub wędzonej  . . . ,  ,  26
Chleba bochenek żytniego z czystej mąki za 

groszy 5 n a ważyć . funt  —  łu t  18 
„ za groszy 6 . .. 

za groszy 12
„ za groszy 24  . . .

Chleba razowego bochenek  za

1
2
4

groszy 6 ma ważyć . ,  1 ,
o za groszy 12 • .• • » -  *

Placek solony za grosz j eden ,  —  ,
Mąki pszennej ma rmoncką  z w a­

nej . . . .  miarka złp. 2 g. 
„ bólczanej . . .  „ „ ł  „
• | x ,llłli'J .,. • ■ • » » 1 *
„ pośledniej . . .  n _

Mąki  żymej w naj lepszym gatunku  zł. 1 g. 20 
Soli centna r  ivagi berlińskiej ,  21 ,  —

,  funt  płaci się po . . . »  — , 6
P iw a  ma rcowego  trzymającego g radusów 24 

Ma gie ra ,  beczka 36 garncowra u p iw o ­
w a r a  zł. 22 gr. 14, p iwa takiegoż u szyn- 
karza garniec gr. 22, kwar ta  gr. 5 j  —  
należycie wystałegę butelka kw ar t ow a  
dobrze  zakorkowana w piasku ut rzymy­
wana  gr. 6.

P iw a  dube l towego  trzymającego 18 g radusó w 
M agiera beczka 36 ga rncowa  u  p iw o w a ­
ra złp. 18 gr. 9. 
u szynkarza garniec groszy 16.

P iwa fleszowego trzymającego" 12 g radusów 
Magiera neczka 56 ga rncowa  u p iw o w a­
ra zł. 9 ar.  4.
u szynkarza garniec gr. 8.
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Świec ru rkowych  z czystego łoju funt 
,  ciągnionych z knotami ba-

w e ł n i a n e i n i .............................. .......
Mydła dobrego taflowego ,

Każdy handlujący artykułami niniejszą T a ­
j ą  ob ję temi ,  powinien  mieć szale i wilgi lub 
miary sp r aw ie d l i w e ,  i stęplem miasta opat rzo­
ne ;  a przekraczający przeciw powyższym prze­
p i som,  nietylko konfiskatą,  ale nadto karami 
policyjnemi skarconym zostanie.

K r a k ó w  dnia 1 Stycznia 1846 r
Za zgodność C K- Kom.  Targ  

W .  D obrzański.
Pssorn Adjunkt .

W iadomości zagraniczne.

—  P etersburg  8 Grudnia, — 
W iadom ości z  Haukuzu. ■— [Ciąg dalszy.) — 

Glówma kolumna ,  ar iergarda kawalerya ,  po­
zostały u formowane  w szyku bojowym'  na 
szczycie gó r ,  a wysiane jednocześnie 2 szwa­
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drony d r ag on ó w  i j eźdźców Dagestańskicb , 
ruszyły bystro po drodze wiodącej  z K a j m a­
k ów  do wsi  E uduhy ,  w  celu oskrzydlenia po- 
zycyi nieprzyjacielskiej.  Dow ódc a  awangardy,  
j e n e r a ł - m a jo r  xiążę K uda sz ew  skierował  wy ­
żej wzm iankowane  dwie  kompanie  3 batal io­
n u  pu łku  Apszerońskiego i przodujących im 
ochotników przeciw wzgórzu  nad całym a u ­
ł em d om inu ją cem u,  na k to r jm właśnie  zata­
rasowały  się w meczecie wypar te  z zasiek od­
działy Miurydów.  Drugi  zaś natal ion Apsze- 
rońskiego p u łk u ,  rozdzielony na dvva pó ł-ba -  
talionjy ruszył po drogach oskrzydlających auł,  
mając w  rezerwie pierwszy batal ion tegoż puł­
ku .  Apszerońcy,  dowodzen i  przez walecznych 
m a jo r ó w  Bergmana  i R a u te n b er ga ,  wspierani  
dobrze  k ie rowanym ogniem dział ,  śmiafo po­
szli do b o ju ,  a biorąc sz tu rmem jednę po d r u ­
giej sakle,  zdobyli w  końcu mężnie broniony 
meczet.  Jednocześnie dywersya 1 batal ionu,  
w  celu oskrzydlenia nieprzyjacie la ,  zmusiła 
t akowego  do ucieczki.  Większa część Lezgi­
n ó w  rzuciła się na drogę do K u d u h u  wiodą­
c ą ,  dokąd już poprzednio dla przecięcia od­
w ro tu ,  wysłany był szwadron d r ag o nó w  z od­
działem jazdy Dagestańskićj .  Ażeby ściganiem 
nieprzyjaciela nie zmęczyć zbytecznie wojska,  
k tórego  przy zamie rzanem wyparciu  band Sza- 
mila z Akuszy,  n o w e  oczekiwały trudy,  xiążę 
B e b u t o w  rozkazał  uderzyć odbó j,  przewidu-

1' ą c ,  że w  miejscowości  przeciętćj w różnych 
[ierunkach głębokiemi  w ą w o z a m i , działania 

kawaleryi  nietylko nie mogą przynieść żąda­
nych skutków,  ale owszem nawykły do górzy­
stej pozycyi n iep rzy jac ie l , uchodząc zręcznie 
po l edwo dostępnych urwiskach , mógł  ł a two 
w samej n aw e t  ucieczce niejaką przynieść nam 
stratę,  —W  opisanej  dopiero w a l c e ,  nieprzyja­
ciel 40 ciał zos tawił  na p o b o j o w i s k u , uniós ł ­
szy z sobą przeszło 100 ludzi zabitych i r a ­
n ionych ;  zdobyto przytem jeden nieprzyjaciel­
ski p rop orz ec ,  i wzięto 3 Miurydów do nie­
woli.  Z naszćj  st rony zginął j eden żołnierz 
l iniowy,  j eden  z l iczby mi l i c j i ,  r anionych zaś 
było Ociu niższych stopni  i 2  z miiicyi. Mie­
szkańcom wsi Ajmaki ,  którzy nie przyłączyli 
się do uchodzącego nieprzyjaciela,  pozwolono 
przesiedl ić się do wiosek Kulecmy i Ogły,  d o ­
my zaś p rze n ie wie rcó w wraz  z całym dobyt­
kiem oddano na pas twę  płomieni.  Wypędz i ­
wszy tym sposobem nieprzyjaciela z Ka jma-  
k ó w  i uka rawszy  jej mieszkańców dla przy­
kładu inn yc h ,  xiążę Bebutow tegoż samego 
dnia jeszcze wróc i ł  na nocleg do wiosek  K u -  
l ecmy i Ogły,  w  celu rozpoczęcia zt amtąd na­
szych przedsięwzięć w  Akuszy. — Wedł ug  ze­
b ranych  w iadom ośc i ,  nastręcza się p rzekona­
n i e ,  że wkroczenie w  tym roku  band Szami-  
la do Dargińskiego ok rę gu ,  g run towało  się na 
t a j emnych znoszeniach niektórych mieszkańców 
Akuszyńskich ,  zapewniających Szamila w  i- 
DiieniU s w c c h  współziomków,  że chętnie od­
ł ączą się od Rossyi i całemi si łami pomagać 
m u  będą w  zamiarach ukarania  mieszkańców

wiosek Cudaeharu  i Cbudza ł -Machu , za dzia­
łania w latach 1844 i 1845. Do tej zmowy 
należeli jeszcze niektórzy z mieszkańców Chań- 
s tw? Mechlul ińskiego , a na w et  prowincyi  Szam- 
chalskićj.  To wszystko znagliło xcia Bebuto-  
wa przyspieszyć znacznie działania.  ( D .c .n .)

—  Paryż. 12 Grudnia. —
Król  i królewskc rodzina p ow róc ą  w przy­

szły poniedziałek St. Cloud doT ui l e ryó w,  gdzie 
zimę przepędzą.

Minister  sp raw  wew n.  wydał  do wszystkich 
prefektów okólnik,  wzgiędern przynoszenia ul- 
g w  nędzy ubogich,  w  którym zaleca o tw o ­
rzenie d o m ó w  za robkowych i tańsze sprzeda­
wan ie  chleba ubogim za pomocą  bon.

Jed en  dziennik donosi ,  ze dom ba nk ow y 
Rothschi lda of iarował  pożyczyć w  końcu b. m. 
bankowi  f rancuzkieinu 10 do 15 mi l ionów 
f ranków,  których j e dn ą  część w  sztabach s r e ­
brnych.

Z Bugia donoszą ,  że pokój z K a b y la m iM e -  
zai w  zupełności  przywrócony został ;  ich n a ­
czelnicy ośw iadczy l i , że odtąd nietylko niepo- 
ws ta ną  przeciw F r a n c u z o m ,  ale nadto mieć 
będą s taranie o bezpieczeństwo dróg w  swój 
prowincyi.

L a  Pre&se zawiera długi a r tyku ł ,  w  któ­
rym przytaczając petycyę kolonis tów angielskiej 
Guyany do pa r l amentu  angiels-,  obszernie się 
rozwodzi  nad  tern,  że zniesienie n iewolnictwa  
w  osadach fran.  bez poprzedniego uła twienia 
nap ływu wolnych czarnych robo tników,  pocią­
gnie za sobą nieochybny upadek osadn ików.  
Osadnicy angielskićj Guyany gorzko się uska r ­
żają na wielkie  straty,  j akie  w  skutku eman-  
cypacyi n iewol n ikó w ponieśl i ,  chociaż naród 
angielski og romną  su m m ę 500 mi l ionów f l an ­
k ó w  wspan  ałomyślny sposób r.a wy nagrodze­
nie osadników udzielił.  Ale jak Francya m o ­
że coś podobnego  uczynić? Of iarować osa ­
dn ikom wynagrodzen ie ,  Francya nie jes t  w  
s t an ie ,  i ala tego tern bardziej  nie może prawr 
i własności  p lan ta torów p rzez jedn os t ron ne  po­
s t anowien ie  naruszać i całą przyszłość .:wła *cv 
ci i l i  na upadek narLiać.  Jiedynem co Francya  
może  i powinn a  uczynić,  i na której to drodze 
i Anglia emancypacyę n iewolników oprzeć by­
ł a p o w in n a ,  j e s t  przyjęcie takich środków,  za 
pomocą których sp ow od ow any  byłby regu.ar-  
ny napływ do osad wolnych  murzynów^. P lan ­
ta torów ic w  G uj an ie  zwraca ją  uw agę  w  tym 
wzg lędzie ,  aby Anglia zamiast  kosztownego 
blokowrania b rzeg ów  afrykańskich w  celu przy­
t łumien ia  handlu niewoln ikami  całego swegc 
w pły w u użyła na k r ó ló w  afrykańskie?!,  koń­
cem ich nak łonienia ,  iżby dozwodl i  swym pod­
danym w y d ł i a ć  się j ako wolnym robotnikom 
do indyj  zachód.  Domysł nie zły, ale wyko­
nanie doznałoby wielkich t rudności ,  gdyż n a ­
czelnicy w  Afryce nie swych własnych podda­
nych sprzedają  jako niewolników,  ue tylko j e ń ­
có w  wojennych  nieprzyjacielskim pokoleniom 
zabranvch.  Ale przy ważności  a.a Anglii i 
Francy!  w  ot rzymaniu dla swych osad w o l ­
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nych murzyńskich robotników,  mogłyby być 
poczynione takie k roki ,  aby więksi  naczelni­
cy zobowiązal i  się za pewn e  coroczne summy,  
do odstępowania  swych j e ńcó w  tylko Anglii i 
Francyi .  Tym sposobem ohydny handel nie­
wolnikami ustąpiłby mie,sca wysyłaniu w o l ­
nych robotników,  i przez to tysiącom murzy­
n ó w  zachowywanoby życie,  którzy teraz d u  
b raku  odbytu,  zimną krwią przez swych zwy­
cięzców są mordowani .

—  A m eryka . —
Czytamy często opisy zwycza jów i s tos un­

kó w  społecznych rzeczypospolitej  północno­
amerykańskiej  , a przecież mało kto p or ów ny ­
w a  jćj rozległość z rozległością pańs tw e u r o ­
pej skich,  przez co jednakże najlepićj zbyt  w ą ­
tły związek pomiędzy pojedynczemi krajami 
tego olbrzymiego pańs twa  wylłóniaczyć się da­
je.  Sucha granica S tanów Zjednoczonych wy­
nosi przeszło 10,000 mil angielskich,  granica 
morska 4000,  granica wzd łuż jezior  północ­
nych 1200 mil angielskich.  Je d n a  z rzek tćj 
rzeczypospoli tej ,  Mississ ipi , jes t  dwa  razy tak 
długa jak D u n a j ,  będący, jak w i ad o m o,  naj ­
większą rzeką europejską.  Ohio jest  o 600 
mil dłuższym od R e n u ,  Hudson o 120 mil da- 
lćj sp ławnym niż Tamiza.  Jedyna p rowincya 
rzeszy, Virginia,  jes t  o t rzecią częśc większa 
od Angli i ;  pańs two  Ohio zawiera  przeszło 5 
mil ion w m or gów  więc t j  g r un tó w  m i  cała 
Szkocya.  Odległość między granicą pańs twa  
Maine a granicą pańs twa  Ohio jes t  znacznie 
większą niż odległość między Londynem a K o n ­
stantynopolem.  W tym samym s tosunku są 
też i j e z io ra ,  r zeki ,  zatoki ,  przylądki eu ro pe j ­
skie is tnemi Pigmejczykami w  p or ów na n iu  z 
północno-amerylcańskiemi .  Wszakże ten sam 
ogromny  rozmiar  s tosunków miejscowych,  czy­
ni silne centralne władanie tylu rozległemi 
pańs twam i  p rawie  n ie p o d o b n e m , i zanim j e ­
szcze cała rzecz pospol i ta ,  w s to su n k o \ vą  m i a ­
rę  ludności  najmniej  ludnego europejskiego 
p ańs tw a  u r ośn ie ,  być ł a tw o  m oż e ,  iż te wszy­
stkie olbrzymie części s k ł a d o w e  w  o s o b n e  ro­
ze rwą  się całości.

R o ztiia lto ści.

P O D E J R Z E N I E ,
(Powieść Henryka  Ieook’a , przełożona z f raneuzkiego ) 

(Ciąg dalszy. \
C H O R Y .

G d y  L a n r e n c c  i p a n  d c  L a n o  w y s z l i ,  E d y t a  
p r z e z  k i l ka  c h w i l  p o z o s t a ł a  n a  m i e j s c u ,  gdz i e  o -  
d e b r a ł a  i ch p o ż e g n a n i a  i o h i e l n i r c ,  i p o w t ó r z y ł a  
k i l k u k r o t n i e  z  o k i e m  s u c h e m  , z s e r c e m  d o  ż a l u  
w Zl lę le in ,  i t w a r z ą  o ż y w i o n ą :

Nie  j<s lcm j eg0 c ó r k ą  ! nie j e s t e m jego c ó r k ą !
Poczenr  n a g l e  w y b i e g ł a  ze s w e g o  p o k o j u  i u d a ­

ł a  s i ę  d o  pat i a  d e  Bi l ly.
J u ż  od  d w ó c h  t y g o d n i  b i e d n y  c h o r y  n i c  o p u ­

s z c z a ł  mi es z ka n i a .  J e g o  c i e r p i en i a  i s m u t e k  co r az  
w i ę c e j  się w z m a g a ł y .  S i e d z i a ł  c i ąg l e  w  w i e l k i e m

k r z e ś l e ,  z n o g a m i  o p a r t e i n i  u t a b o r e t ,  t r z y m a j ą c  
k s i ą ż k ę  na k o l a n a c h  , k t ó r ą  częs t o z a p o m i n a ł  o -  
t w o r z y ć  , i z d a w a ł  się co  c h w i l a  o c z e k i w a ć  ś m i e r ­
ci. L u b  ł  b y ć  s a m ,  z a k a z a ł  w c h o d z i ć  s ł u ż ą c y m ,  
c h y b a  w t e d y ,  g d y  z a d z w o n i ,  i z a l e d w i e  o d p o w i a ­
d a ł  p a n u  d e  L a n o ,  g d y  t e n ż e  p r z y c h o d z i ł  z a p y t a ć  
go o z d i o w i e .  J e a n a  E d y t a  m i a ł a  w ł a d z ę  w y r w a ć  
go z t ego o d r ę t w i e n i a ,  w  k t o r e m  z d a w a ł  się p r z y ­
j em no ść  z n a | d o w a ć ,  i w t e d y  t y l ko  u ś m i e c h n ą ł  się,  
k i e d y  w i d z i a ł  j ą  z b l i ł a j ą c ą  się elo s i e b i e ,  i p o d a ­
j ą c ą  m u  c z o ł o  d o  u c a ł o w a n  a.

T ą  r a ż ą .  t ak  j ak z w y k l e ,  g d y  E d y t a  u k a z a ł a  
się n a  p r o g u  w  p o k o j u  c h o r e g o ,  t e n ż e  p o w i t a ł  j ą  
ł a g o d n e m  w a j r z e n j j m  i d a ł  z n a k j ę k ą ,  a b y  się 
z b l i ż y ł a .  S z ł a  w o l n o  i p r z y p a t r y w a ł a  sie z ż y w ­
s z ą  n . ż  k i e d y k o l w i e k  l i tość ą  t y m  u l u b i o n y m  r y ­
s o m ,  / m i e n i o n y m  t a k  o k r o p n i e  p r z e z  b e z s e n n o ś ć ;  
z a d r ż a ł a ,  u j r z a w s z y  t e  g ł ę b o k i e  z m a r s z c z k i ,  tę 
z g n ę b i o n ą  p o s t a ć ,  t e  b i a ł e  w ł o s y ,  i te w y c h u d ł e  
r ęce .

C z e m u ż  mi  się t ak  p r z y g l ą d a s z  , mo je  dziecię?. ,  
r z e k ł  d o  niej  z u śm i e c h e m .  C z e m u  stoisz z da ł a  i 
n i e  p r z  ' j dz i esz  m n i e  u śc i ska^?

O c h !  mój  o j cz e !  mó j  o j c z e !  z a w o ł a ł a  z a l e w a ­
j ą c  się ł za mi .

Co  ci j e s t ,  E d y t o ?  z a p y t a ł  p a n  d e  Bi l ly t r z y ­
m a j ą c  w  o b j ę c i a c h  m ł o d ą  d z i e w i ę c ę  k l ę c z ą c ą  p r z y  
n i m ; co z n a c z ą  t e  ł z y ?  Z k ą d ż e  to z m a r t w i e n i e ?  
C z y  ci k t o  co  z ł e g o  w y r z ą d z i ł ?  p o w i e d z ,  l u b  leż . ,  
d o d a ł  m e l a n c h o l i e z n i e  , c z y  j uż  t a k  ź l e  ze  m n ą ,  
i ż  t y l k o  ci p ł a k a ć  pozos t a j e?

N i e ,  o c h !  m e  m ó j  o j c z e ,  to n i e  t o !  o d p o w i e ­
d z i a ł a  E d y t a ,  p  ę d k o  o b c i t r a j ą c  oczy ;  t ak  j es tem 
d z i e c i n n a ! w y b a c z  i n i ! n ie  w i e m  co za  ż a l  o g a r ­
n ą ł  m i ę  od . . .  o d  g o d z i n y ;  nie  m o g ł a m  w y t r z y m a ć  
s a m a  j e d n a  v m o i m  p o k o j u  .. p o t r z e b o w a ł a m  p ł a ­
kać. . . .  i p r z y b i e g ł a m  p r os i ć  cię o p i e s z cz o t y  i p o ­
c i echę . . .  O c h ! p o z w ó l  mi  c a ł y  d z i e ń  p r z e p ę d z i ć  z 
s o b ą . ,  i j u t r o ,  i z a w s ze . . .  j eże l i  ci t o  p r z y k r o ś ć '  
n i e  s p r a w i !  b ę d z i e m y  z  s o b ą  ■ o z i n aw i  i ć ;... z b y t  
częs to z o s t a w i a m  cię  sa me g o . . .  t o  nie d o b r z e ! M u ­
sisz się n u d z i t , . .  n i e  o p u s z c z ę  cię j u ż  w i ęc e j  ; b e d ę  
się s t a r a ć ,  ż e b y ś  z a p o m n i a ł  o s w y c h  c i e r p i en ia c h . . .  
O c h  ! ja cię  t a k  k o c h a m  m ó j  ojcze  ! m ó j  d r ó g '  ojcze!

I  E d y t a  p r z y t u l i ł a  się d o  p a n a  d e  Bi l iy.  T e n ,  
z d z i wi on y  p o w t a r z a n i e m  t y c h  w y r a z ó w ;  „ m ó j  o j ­
c z e ! 1̂  l a k i e m  u s z c z ę ś l i w i e n i e m ,  j ak  g d y b y  o d  d a ­
w n a  n i e  m o g ł a  go n a z w e ć  l yui  s p o s o b e m , s p o j ­
r z a ł  n a  n i ą  z  r o z c z u l e n i e m  i s z e p n ą ł  t o n e m  p e ł ­
n y m  ż y c z l i w o ś c i :

L u b r z e , p o z o s t a ń  p r z y  m n i e  , mo j e  d z i e c i ę , 
g d y ż  p r z y  t ob ie  j e d y n i e  z n a j d u j ę  j eszcze  s z częśc i e  
n a  ziemi  .. C h c i a ł b y m , ż e b y  j u ż  n a s  t ak  s a m y c h  
z o s t a w i o n o ,  n a  z a w s z e ,  na  z a w s z e !  ż e b y  n i k t  nie  
p r z y c h o d z i ł  z a k ł ó c a ć  n a m  na s ze j  spo ko j no śc i . . .  n a ­
s z y c h  n ś t i ś n i eń . . .  ż i b y  n i k t ,  n a w e t ! . , .

1 z a t r z y m a ł  się.
A n .  n a w e t  s a m  p a n  d e  L a n o ,  d o d a ł a  E d y t a ,  

c z y t a j ą c  w  o czac l i  piana d c  Bi l ly m y ś l ,  k t ó r e j  n i e  
ś m i a ł  w y j a w i ć .

C z y  ja to w y n i u w i ł e m , moj e  d z i e c i ę ?  z a p y t a ł  
c h o r y  z ż y w o ś c i ą ,  to n i e s ł u s zn i . 1! b a r d z o  n i e s ł u ­
s z n i e !  F r y d e r y k  jes t  m o im  p r z y j a c i e l e m  , m o i m  k r e ­
w n y m  ; nie  m a m  p o w o d u  o b a w i a ć  się jegc o b e ­
cności . . .  N i e ,  to nie to ja c h c i a ł e m  p o wi e d z i e ć ,  r o ­
zumiesz '  m i ę  E d y t o ?  Moim z a m i a r e m  b y ł o  d a ć  ci 
p o z n a ć  t y l k o , ż e  s po k o j n o ś ć  i s a mo t n o ś ć  , s ą  w s z y s t -  
k i e m  czego  t e r a z  p r ag n ę . . .  Dl  a t ego  j e d n a k  m i ł o  mi  
j e s t ,  g d y  F r y d e r y k  p r z \  jdz i e  ze m n ą  po r oz ma wi a ć - j  
J e g o  s t a r a n i a  f t r o s k l i w o ś ć ,  s a m a  n a w e t  p o r y w c z o ś ć  
m ó w i ą  za nim. . .  By  ł u n y  n a w e t  n i ew d z i ę c z n i e  z m ó j
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s i i o n y ,  g d y b y m  się ż a l i ł  na  . ego p r z y j a ź ń  , w i e -  
l z a j  mi.

I  m ó w i ą c  tak p a n  d e  BiJIy,  z d a w a ł  się b y ć  
p o d  w ł a d z ą  j akiejś  dzi t  c i nn e j  ho j aź t n  , I<lórej z w y ­
k l e  p o d l e g a j ą  w  o b c e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  u r o j o n e g o  
l u b  r z e c z y w i s t e g o ,  o s o b y  m a j ą c e  u m y s ł  o s t a b i o n y  
d ł u g ą  i c i ą g ł ą  c h o r o b ą .

J a  k t o !  E d y t o  j u ż  nic  nie  m ó w i s z ?  r z e l i ł  z n o w u  
p a n  d e  Bil ly jio kt -ótkiem m i l c z e n i u ,  p o d c z a s  k i e ­
d y  m ł o d a  p a n i e n k a  c i ą g l e  z n i espokoj r . oś c i ą  n a  n i e ­
go p a t r z a ł a . . .  C a t r z n o ,  p a t r z ,  mo je  dzie cię  , w i dz i sz  
t e n  p i onnt -ń  s t o ń c a  , w c i s k a j ą c y  się d o  t ego  p o k o ­
j u '  J a k i e  to p i ę k r e ,  to s ł o ń c e ,  p r a w d a ?  T o  tak 
r o z w e s e l a  , i n i gdz i e  ś w i e t n e j  n i e  z a b ł y ś n i e  jak w  
p o k o j u  c ń o r e g o !  M o ń c e , j es t t o  s t a r y  p r zy j ac i e l ,  
k t ó r y  n as  nie o p us z cz a  n i gd y !  T a k  n a  ł o ż u  ś m i e r ­
t e l n y m  jak i w  w i e z i e n i u ,  w s z ę d z i e  n a s  z n a j dz i e  i
p r z y p o m n i  d n i  n as ze )  m ł o d o ś c i !   O t w ó r z  okno ,
E d y t o ,  o t w ó r z ,  r o z s u ń  f i r a n k i ,  a ż e b y  d o w o l n i e  
m o g ł o  się r o z p o s t r z i ć  na  d y w a i i e ;  c b c ę  o t c c l m ą ć  
ś w i e ż e m  pt r . v ie l r z . em,  zelaje mi  s i ę ,  że mi  to  d o ­
b r z e  z r o b i !

E d y t a  w s t a ł a ,  U i c i e r a j ą c  łzę  u k r a d k i e m  , i p o ­
s z ł a  o t w o r z y ć  okno .

R o z s u n ę ł a  f i r ank i  a d a m a s z k o w e  n a  s z n u r k u  i 
i o / t w o r z y ł a  c a ł e  o k no .  S p o j r z a w s z y  p r z y p a d k i e m  
n a  u l i c ę ,  k r z y k n ę ł a

Co  to? k o e b a n e  dz i ec i ę -'* z a p y t a ł  p r z e l ę k n i o n y  
p a n  d e  Bi l ly ,  o b r a c a j ą c  się d o  E d y t y ;  m o ż e  się 
s k a l e c z y ł a ś ?

N i c ,  lo n i c ,  m ó j  o j c z e ,  to nic. . .  p o z n a ł a m  t y l ­
ko. . .  t am. . .  p r z e d  t ym  p a ł a c e m . . .

Ko g o ?
T e g o  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  tu  b y ł  u c i e­

b i e  o j cze  z j e d n y m  ze s w o i c b  p r z y j a c i ó ł . . . !  
____________________________________(-/?■ o. II.)

P K Z l J E C b A L I  DO K R A K O W A .

O d dn ia  3i  G rudnia  do dnia  2 Stycznia.
S a p s k a  Ma r yn  , B y s t r o o i  B e r n h a r d  , z Ga l ic y  i; 

W o l i c k i  J a n ,  T a r n o w s k a  G a b r y e l l „  l i r . ,  l a r n o w -  
sk i  J a n  h i \ ,  Ki l i m H e n r y k ,  S z y m a ń s k ’ Ł u k a s z ,  z 
P o l s k i ;  - -  S c b ó p e  O t t o ,  R o s s  Z y g m u n d  , R o s s  J u ­
l iusz , z P russ .

M  y j e c h a l i  z A r a k o w a .
R o g a w s k i  J a n  ob . ,  S w i e j k o w s k i  J ó z e f  ob . ,  d o  

Ga l icy!  , —  Z a k r z e w s k i  F t l i x ,  B a b s k i  F r a n c i s z e k ,  
d o  P o l s k i ; J j ausso t  Fi l ip,  Barnu H e n r y  k , d o  P r u s s .

Doniesienia Urzędowe.
N r  o. 6509.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
M iasta  Ii rakowa i  Jego Okręgu.

Wskutek prośby P.  AIexandra Wojciechow­
skiego o przyznanie mu w spadku po matce ś. 
p. Teofili z D.. rantów Wojciechowsk ie j ,  real­
ności pod L 95 w gminie 1. i pod L. 96  w 
gminie VI. M Krakowa położonych;  Trybunał  
po wystuchauiu wniosku. Prokuratora na zasa­
dzie art.  12 usl. Iłip. z r .  1844 wzywa mogą­
cych mieć prawo do pomienionpgo spadku,  aby 
z stósownerni dowodami w terminie miesięcy 
trzech do Trybunału zgłosili s i ę ,  w razie bo­
wiem przeciwnym,  po upływie zakreślonego 
cz as u ,  sp.dek rzeczony zgłaszającemu się P. 
Alex;Uidruwi Wojciechowskiemu przyznanym zo­
stanie.

Kraków d. i  Grudnia 18Ś6 r.
Sędzia Prpzydujący 

j .  C zernicki.
(2r.) Z. Sckr.  P. B urzyński.

Prawnie zajęte kosztowności  jakoto: binda 
Wysadzana plrłailR i dyamenlami , sztuczki dv-

ainenłowe do ozdoby bindy, kulczyki z wisior­
kami dyamenlowe, naszyjnik dyamentowe,  szpil­
ki czyli brożki dyan ientowe, pierścionki dya- 
inentowe , i drobnt..<,linych dyamenlów' karatów 
6J ,  będą dnia 8 Stycznia r. 1847 o godzinie 
1ÓIej z rana przed Sukiennicami AJ, Krakowa,  
przez publiczną licytaeyą za gotową zapłatę 
sprzedane.  0  czeni podpisany Komornik zawia­
damiając,  w miejsce i na termin chęć kupna 
mających zaprasza.

Kraków d. 21 Grudnią 1846 r.
(3r.) Wojciech D ziarkow ski K. S.

Dnia 5 Stycznia 1847 r.  we Wtorek  w Su­
kiennicach o godzinie lOtój r anne j ,  prawnie z a ­
jęte ruchomości , lo jcsi :  zegary wiedćńskie, 
zwierciadła,  kommody,  k rzesła,  kanapy, i in­
ne ,  przez pnbliczuą l icytaeyą,  za golową za ­
raz za U1 Hf1., tv monecie srebrnej  courrarrt, sp rze ­
dane /ostaną.

Kraków d. 28 Grudnia 1846 r.
S/w rriya .sk i  K. S.

i lo n ie s ie n ie  prjAtatRt**
Mam zaszczyt  uwiadomić wszys t -  

kich e/ującyeh potrzebę przysw ojenia 
^ resohie lub swym dzieciom , płynnego, 

czytelnego i jednostajnie symetrycznego pisma, 
źe od dnia 4 Stycznia 1847 roku rozpocznie 
się nowy kurs kaligrafii na który życzący sobie 
mieć w nim udział,  przyjętymi być mogą. — 
Szczególniej tcu rodzaj pisma bardzo korzyst­
nym jes t  dla kancelistów i kouiissautów handlo­
wych— Następnie zapraszam wszystkich którzy 
wątpią o możrbnośei przyswoienia sobie w p rze ­
ciągu ÓD Jekcyj poprawnego i jednostajnego pi­
sma , aby raczyli przekonać się naocznie o u -  
derzających rezultatach i przyczynili się do

powszechnienia potrzebie i dobremu gustowi od- 
powiednego pisma.

Mieszkam pod Z ł o t y m  W o ł e m  N. 18,
H. h t/le r .

Młod zienicc 24 lal mający w 
niemieckim . polskim i łacińskyn 

języku biegły, życzy sob e przy ekonomi i , lub 
przy urzędzie p rywatnym,  albo jako nauczyciel 
prywatny j ęzyka niemieckiego miejsce os ię -  
g n ą ć , na co się nailepszemi świadectwami o- 
kazać może. —  Bliższą wiadomość otrzymać 
można u właścicielki domu pod Nr. 621 przy 
ulicy Szpitalnej, (3r. )


